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K  R  A  K  Ó W .

W  dniu 2  września r . b. rozpocznie się w  
stolicy naszej wielka nroczystośćreligijna, we
dle następującego programatu.

PORZĄDEK 
W P R O W A D Z E N I A  r e l i k w i j  i  o b r a z u  

B łogosław ionej Broniuław y
Oraz trzeckdniowego nabożeństwa odbyć się 

mającego w kościele 
P P . Norbertanek na Zwierzyńcu

1. W  dniu 2 września 1840 r. o godziuie 
2  po południu po wszystkich kościołach M. Kra
kowa f  jego przedmieściach, dzwony . przez 
kwandrans ogłpszą zbliżającą się uroczystość 
Błogosławionej Bronisławy.

2. Za odgłosem dzwouów duchowieństwo 
świeckię 1 3afc°ane Zqroma<łzi się do kościoła

a\ .  Dominikanów gdzie o godzinie 3ciej punk
tualnie, zaczną się uroczyste nieszpory bez wy
stawieni* NN. Sakramentu. Tamie poprzednio 
W pośrodku kościoła ustawiony będzie na fere- 
t r /e  Obraz Błogosławionej Bronisławy.

3. Po skończouych 5ciu psalmach, będzie 
krótka przedmowa z ambony, w pośród k tó re j '  
odczytany zostauic dekret stolicy apostolskiej,

zatwierdzający cześć pub,:czną Błogosławionej 
Bronisławy.

4. Następnie celebrans odśpiewa Capitulum  
po klórem zacznie się litania o Błogosławionej 
Bronisławie, i zaraz wyrnszy processya z ko
ścioła X X . Dominikano r, przy odgł.sie ko
ścielnych dzwonów.

5. Poprzedzą cechy i bractwo z chorągwia
mi i feretrami, kościoła Zwierzynieckiego, tu
dzież z wszystkich innych kościołów.

6. Muzyka milicyi krajowej.
7. Milicya formująca szpaler otaczający ca

łe duclioyf jeóstwo wraz z celebransem.
8. Duchowieństwo zakonne w pośród któ

rego w równej odległości niesiona będzie cho
rągiew Błogosławionej Bronisławy, zaś obraz 
te jże , przed samem celebransem poniosą kle- 
rycy.

<7 Następnie świeckie duchowieństwo i ce
lebrans z aasystenlantami.

10. Po wnijściu processyi do kościoła Zwie
rzynieckiego celebrans z duchowieństwem za
trzyma się przy ołtarzu Błogosławionej Broni
sławy dla odebrania i złożenia na tymże ołta
rzu relikwij, które z g r o m i e n i e  zakonue z 
oratorium swojego jednocześnie wyprowadzi, 
to jest głowę poniesie JM. Panna Xięni postę
pując naprzód, a za nią całe zgromauzeuie, w  
pośród którego trunienka przez szęść zakonnic 
niesiona będzie, Trunienkę odbierze celebrans
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przy pomocy assyslencyi i na przysposobionym 
tamże Pedcstalc ustawi, głowę zaś przed trun- 
ną na środku.

11. Po złożeniu relikwij na ołtarzu Bło
gosławionej Bronisławy; celebrans przystąpi do 
wielkiego ołtarza, uczyni tamże expozycyą Śsimi 
in Ostensorio przyśpiewce zwykłym.— O!Salu- 
iaris Hostia i beuedykcyi. — Następnie od
śpiewaną będzie antyfona o Błogosławionej Bro
nisławie przez X X . Dominikanów, po której:

12. Celebrans zaintonnje M agnificat i  in- 
censacyą zwykłą ołtarza odbędzie. —  Oracyą 
prześpiewa, potym nastąpi Salve.

13. Nastąpi kazanie, w czasie ktrórcgo ce
lebrans z assystentami na przysposobionych krze
słach usiędą.

14. Po skończonym kazaniu, celebrans przed 
ołatarzem zaintonuje Te Deum Laudamus, po 
którcm S a ku m  fa c ,  drugą benedykcyą jak zwy
k le ,  i schowanie Ssmi nastąpi.

15. Celebrans przyniesioną głowę Błogo
sławionej Bronisławy przez jednego z kapłanów, 
udzieli do pocałowania zgromadzonemu wszyst
kiemu duchowieństwu, a następnie kapłan który 
też głowę przyniósł odbierze, zgromadzeniu 
miejscowemu do pocałowania poda, a następnie 
Zgromadzonemu Ludowi—Pieśń Boże w Dobro
ci, uroczystość tę zakończy.

16. W  dniu 3, 4, i 5 odbędzie się nabo
żeństwo jak  zwykle z rana z wystawieniem 
NN. Sakramentu— Wotywą przed ołtarzem Bło
gosławionej Bronisławy kazaniem po tejże i 
processyą (jeżeli miejsce dozwoli) na ostatek 
z summą przed wielkim ołtarzem, po której 
Ssmura 2asłonionem zostanie.

17. Nieszpory przez trzy dni po godzinie 
4tej odbytrać się będą, po S a k e  nastąpi kaza
nie i processyą po której snpplikacye i Przed, 
tak fPielkim  Sakramentem, z boiiedykcyąpieśń 
nabożna zakończy którą lud odśpiewa.—

18. W  sobotę po nieszporach i kazaniu w 
czasie processyi kończącej się celebrans na środ
ku zaintonuje Te Deum., udzieli beuedykcyi ua 
cztery strony, a przy ołtarzu S a ku m  fac  i Fiunt 
Domi.ne z beuedykcyami odśpiewa, relikwiarz 
jak  zwykle przez doi 3 do pocałowania udzieli. 
Na tem ukończy się trzechdaiowejnabożeństwo 
w kościele Zwierzynieckim.

IB. W  Niedzielę zaś następną około go
dziny &mej z rana odprawi się uroczysta wo- 
tywa w kaplicy Błogosławionej Bronisławy na 
górze Sikornik.

Dan w Krakowie 14 Lipca 1840.
Za zgodność z aktami Konsystorza Jeneral- 

nego świadczę;
(L. S.) X. Kowalski Sekr.

Wiadomości zagraniczne.

—  Parys 10 Sierpnia. —
Dzienniki ministeryalne zaprzeczają dziś 

ogłoszeniom zawartym w liście który przyto
czyliśmy z dziennika Presse. Nigdy żaden z 
gabinetów nie projektował Francyi oddania 
Mehmedowi Ali dziedzictwa Egiptu, i paszo- 
Stwa St. d'Acre, a do żywotnie Syryi i Kan- 
dyi. Poseł francuzki w Londynie spodzie
wając się podobnych propozycyi zawczasu 
zapy tał się o zdanie gabinetu francuz kiego. 
Pan Thiers  polecił mu aby nie dawał odpo
wiedzi któraoy za odmowną mogła być wzię
tą  i aby wrazio otrsymanie podobnej propo
zycyi zaraportował natychmiast do Paryża . 
Następnie dzienniki ministeryalne oświadcza
j ą  iż fałszywomi są twierdzenia dziennika 
Presse, jakoby Francya usiłowała skłonić 
portę do bezpośredniego układania się z vi- 
ca-królem i żo w tym celu p. Pontois wyje
dnał usunięcie Chosrewa Paszy i że koasul 
francuzki w Alexandiyi podał paszy myśl po
słania Sami Beja do Konstantynopola i oświad
czenia gotowości odesłania floty. P. T h ie rs  
miał zalecić pp. Pontois i Cochelel, aby nie 
czynili zabiegów ku wyjednaoiu bezpośrednich 
Układów.

Minister wojny otrzymał następujące do
niesienie od m arszałka Yałee, datowane I sier
pnia: *Jazda arabska znowu ukazała się na
równinie Metidsza. W  dniu 27  z. m. miała 
miejsce mała utarczka z 6 — 700 jeźdźców. 
Skończyła się strata za strony Arabów i u- 
cieczką ich. W  dniu 29 o godzinie 3 p£ po
łudniu ukazał się znowu nieprzyjaciel w l ic z -  
bie około 1000 ludzi między drogą z Kons- 
tantyny i Maison C a r ree ,  i usiłował utwier
dzić się na lewym brzegu rzeki Arach. J e 
nerał Rostolan pomaszerował przeciw nim, i 
gdy się dostatecznie do nich zbliżył, wystrze
lił kilkakrotnie z haubicy przez co Arabowie 
zmuszeni zostali do ucieczki. Jenera ł  ścigał 
ich przez półtorej godziny z jak  największą 
zaciętością* Podczas, gdy lewe skrzydło A- 
rabów w teu sposób odparte zostało-, pułko
wnik Hulsen, z batalionem legii cudzoziem- 
zkiej i trzecim szwadronem 5 pułku huza
rów, * któremi połączyło się cała artylerya 
stojąca cbozem pod Husseiu Dey, rtfneił się 
na prawe skrzydło nieprzyjaciół. Zaledwie 
wojsko nasze przeszło przez Arach, uderzy
ło silnie nu nieprzyjaciół i pogoniło go a i d o  
czerwonego domu. T u  pułkownik kazał za« 
t rzym ać  się p iechocie , a  trzeciem u szw adro-
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n o v i  pod dowództwem kapitana L sborde ,
przypuścić a t a k , którego skutek był najpo
myślniejszy. Arabowie zostali złamani i 30 
pozostało bez życia na polo bitwy, jednego 
% regularnych spachów Ąbd-el-Kadera wzię
to w niewolę, zdobyto muóstwo koni i wiel
k ą  ilość broni, a nieprzyjaciel znikł w naj. 
większym nieporządku i w odległości po łą 
czył się z kolumną rozproszoną przez jene-  
ra ta  Rostolan. Od owej bitwy nieprzyjaciel 
już  się więcej nie okazał.

W  dniu 6 b. m. lord Palinerston oświad
czył W izbie niższej w przedmiocie nowego 
traktatu , i i  krok ten bynajmniej nie został 
uczyniony ze strooy Anglii w najodleglej na
wet nieprzyjaznym zamiarze względem Frań- 
cyi. T o  oświadczenie uspokoiło nieco mowę 
naszych dzienuiKÓw. Journal des Debats m ó
w i , ' i  e łączy się z zdaniem lorda Palinerston, 
iż związki Anglii i Francy i nie zostają  zer
wane. Presse następujące czyni uwagi nad 
oświadczeniem ministra angielskiego: »A z a 
tem wyraźnem jest, i e  Francya nie została 
wyłączoną jak  mówiono ale sama się cofnę
ła. Francya nie byia pozbawioną wiadomo
ści, które mogły j ą  oświecić względem du
chu tego traktatu. Dopóty miała udział w u- 
kładach, dopoki chuiała, nawet kiedy się ju z  
cofuęłrf, dowiadywała się o wszystkiem co się 
działo na konferencyi i traktat sam przed ra- 
tyfikacyą został je j  przesłany. Zląd pokazuje 
się tylko, że między Francyą i czterema in- 
nemi mocarstwami, istniała różność zdania, 
ale nie zaszła dlaFrancyi żadna obraza, lemps 
także znajduje w m onie  lorda Palinerston 
rękojmię trwałości pokoju i uważa j ą , jako  
wstęp do pojednania Francyi z Anglią. P o 
dobnież inówi nawet Courier fr a n ę a is , ale 
utrzymuje, że oświadczenie lorda Palinerston, 
trio j tg t  dostatecznem zadość uczynieniem, 
mniema bowiem, że obraza była w yraźną, a 
zatem samo oświadczenie w izbie niższej nie 
wystarcza. Tylko Comerce uważa słowa m i
nistra angielskiego za ironią i za dowód, iż 
gabinet angielski liczy na słabość francuskie* 
go rządu.

—  B elgrad  30 Lipca. —
Młody xiązę se rb sk i ,  Michał przybył w 

iłnin 20 b. m. do Topczidero (pół godziny 
drogi z Belgradu) z małym orszakiem, i do
tychczas nie znajduje się w Belgradzie. W  
dnia 23 miał pierwszą konferencyą z koni- 
tnissarzem sułtańskim Mussa Efendi, w ogro
dzie Alayr Beg, za miastem.

Na dzieii 1 sierpnia zwołane jes t  zg ro 
madzenie ładu, na którem odczytany zostanie 
firman sułtański. N a  tern zgromadzeniu u- 
każą się wszyscy bisknpi, przełożeni klaszto
rów, arcykapłani, kapitanowie okręgów i z 
każdej wioski reprezentanci. Podług uprze- 
dząjącego zarządzenia Mussd Efendegc, ci 
deputowani którzy piastowali swoje urzędy 
w czasie ostatniej rewolucyi, nie m ają być 
obecnenii na tein zgromadzeniu, tylko c ik tó -  
rzy wybrani zostali za przybyciem xięeia  z 
Konstantynopolu.

W  pierwszych dniach po przybyciu x ięcia  
Michała do Topczidere miało się tam około 
1000 uzbrojonych Serbów, którzy jednak 
Wkrótce oddalili się, i jak  twierdzą wiaro- 
godne doniesienia, rozłożyli obóz w bliskości 
klasztoru Rakowatz. M ają oni mieć z sobą 
trzy działa.

P. Nikolicz, szwagier xięcia Michała, który 
ód czasu przybycia xięoia % Konstantynopola, 
ciągle był przy jego b u k u ,  i ma być jego  
najgorliwszym doradzcą, wyjechał wczoraj z 
żoną i dziećmi z Topczidere i udał się do 
Panesowa.

Rozm aitości.
P R E Z Y D E N T  d’ALBI.

(Podług Conslitutionneł; zdarzenie z  wieku 
ośmnastego.

( Dokończenie. )
X ią d z  proboszcz, zięć i lekarz  ochraniali 

W tej mierze ile możności panią d’Albi, k tóra  
również jak  i oni,  w całej tej sprawie nie 
upatrywała jak  tylko umysł chorowity, k tóry  
uleczyć wypadało. Lekarz  był tegoż samego 
zdania, ale jako człowiek obeznany z naturą  
człowieka, sądził, iż wyobrażnośe w tak w ieli 
kim stopniu wytężona, co do zdrowia i rozu
mu pociągnąć może za sobą szkodliwe sku t.  
ki; nakazał więc, aby go ile możności rozry
wać, mieć ciągłą na niego baczuość, i starać 
się, aby nigdy nie był samotny i nie zatapiał 
się W myślach. Im bardziej zbliżał się ów 
czas oznaczony, tem bardzićj prezydent s ta 
wał się ponnrym i zamyśl°nynn Atoli, rzec* 
osobliwsza, stan zdrowia jego bynajmniej się 
nie zm ienia ł,  jakoż nieomieszkano zwracać 
na to jeg o  uwagi. Co w iększa , żartowano 
sobie nawet z owego przepo wied/.enia. P re 
zydent był człowiek mocnego charakteru, roz
porządziwszy zwoim majątkiem zdawał się 
spokojnym umysłem oczekiwać wypadku. Na
deszło Dakoniec przedjutrze zapowiedzianej
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chwili, p rezyden t , zos tawa ł  w najpożądańszym 
stanie zdrowia. Zona i dzieci widząc, iż sta 
bość bynajmniej- się nie wzmaga, już  się na* 
w et uspokajać zaczęli. Jednakże z powodu 
zabobonnej bojaźni o jego  zdrowie, ponakrę- 
cano nietylko zegary w domu, ale postarano 
się naw et,  aby wszystkie zegary miejskie, 
których dźwięk dochodzi! aż do pomieszkania 
pana d’A)bi, już o godzinie jedenastej, póluoc 
wybity. Tegoż samego dnia dawano .nawet 
wielki wieczór, na który po większej części 
familię , przyjaciół, proboszcza i lekniza za
proszono. i*an d’Al Li byt nadzwyczajnie spo
kojny, pozierał ustawicznie na zegat ścienny; 
familia równie jak  i goście żartowali sob’e, 
spijali wino szampańskie, i starali się go roz
weselić. Sam nawet proboszcz dobrym swo
im humorem dodawał mu odwagi. Nakoniec 
skazówka na zegarach ściennych stanęła na 
godzinie dwunastej. Przez przypadek o k tó 
rym podówczas nie myślano, zapomniano przy 
spieszyć zegar w pokoju prezydenta. Gdy 
wszystkie zegary miejskie uderzyły dwunastą, 
guście powstawszy z miejsca, życzyli prezy- 
dentowi pomyślności, i za jego zdrowie wy
chylili toasty. Pan d’Albi pudziękownł im z 
najw iększą uprzejmością za tę łaskawość, i 
wypogodził-swój uinysł skołatacy; wino szam
pańskie krzepkości mu dodało. Wesołym hu
morem odbijał żartobliwe do niego wymie
rzone przymówki, co większa improwizował 
nawet wierszyk w podziękę za uwagę, k tó rą  
na siebie zwrócił. T o  podało sposobu ść do 
mówienia o talencie pana d Albi do poezyi, 
k tórego od lat kilku  zaniedbał. Pan d’Albi

nadmienił gościom  o m ałym  poem ac ie ,  który 
nap isa ł ,  z powodu obłąkanie swego umysłu, 
dodając iż go dotąd przed nikim jeszcze nie 
czytał; miłość własna autora nie chce puścić 
w niepamięć swego najmniejszego utworu. 
Goście zaczęli nań nalegać, aby im koniecz
nie ten poemat przeczytał; prezydent nic dat 
się długo prosić, i zamyślił pójść po ręko- 
pism do sypialni, gdyż tylko on jeden mógł 
go znaleźć pomiędzy papierami. Wstaje więc 
z krzesła , bierze świecę i idzie do swego 
gabinetu; dla dostania się tain, wypadało iai 
przez biLliotekę. Przyjaciele i familia już  
naprzód się cisną , że im za swym powrotem 
przyjemną sprawi chwilę. Aż oto nagle s ły 
szą wystrzał z pistoletu! — Pokojowiec pana 
d’Albi odbiwszy u bióra zam ek , zaczął kraść 
jego pieniądzu; schwytany przez swego p a 
na na uczynku, bierze za pistolet, który był 
na Joręczu , wypala , i kładzie go trupem. 
Zegar w jego poko-ju — uderzył właśnie 
dw unastą!

P R ZY J E C H A LI  n o  KRAKOWA.
Gd diua 26 do 27 Sierpnia.

A rcym ow icz, Szycki F e rd y n a n d , M uszU ski Jó ze f, 
Ciepielski A ntoni ob ., K oszycki llip p o lit  ob., z Pol- 
ski ^ W o jc ie c h o w s k i ob ., I  G a lic ji ;-P rz e b ę d o w slia  
W ik to ry a  lir., Szyinczykiewicz M aurycy ob., z Pruss,

W yjechali z  Krakowa.
Nowakowski Jakób  ob., M artin  Cliarlo, do Polski; —

Lew icki M ichał ob ., ISiemaycr P io t r ,  do G a licy i; __
F oitzik  Ignacy, doPruss.

O ouiesicu^ prywatne.

Dyrektor Teatru Krakowskiego posiadający wyłączny przywilej na otwo
rzenie w czasie Karnawału Redut-Balów i Maskarad połączonych z wido

wiskami dramatycznemi w  Mieście Krakowie; zająwszy na ten cel gmach stosowny,
urządzi w  tymże łącznie z Teatrem , obszerne i gustowne Salony, na pomieszczenie
wszelkiego rodzaju zabaw i bufetów. Zawiadamia przeto osoby mogące zastosować 
się do przepisu mającego być udzielunym przez posiadacza przywileju, i wystawić bu
fet obfitujący w dobre w ina, napoje, trunki, cukry, ciasta i potrawy, oraz utrzymywać 
takowy w  czasie widowisk teatralnych jeden na górze, a drugi na dole, wszystko 
zaś według cen umiarkowanych; — celem zgłoszenia się do wyżej pomienionego Dyrektora 
w  Hotelu W ęgierskim pod N. 56 mieszkającego, dla zawarcia układów.

Kraków d 23  Sierpnia 1840  r.


